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Pewność 


Dz. Ap. 2, 36. „Niechajże tedy wie z pewno- 
ścią wszystek dom Izraelski, że i Panem i Chrystusem 
Bóg go uczynił, tego Jezuaa. któregoście wy ukrzyżownii.” 


W dobie obecnej, kiedy wazystka znalazło się pod 
znakiem zapytania: wszelkie poznanie, wszelki pogląd, 
wszelkie pojęcie: kiedy wszelka mądrość ludzka nieza- 
leżnie od zakresu, jaki obejmuje, i wyżyn, na jakie się 
wznosi, kończy się zawsze pylaniem na które nie umie- 
my dać odpowiedzi, — nie można się nawet dziwi, że 
to, co od stuleci prowadziło, krzepiło i niosło błogosła- 
wieństwo ludzkości, znalazło się znowu pod znakiem za- 
pytania. Ta wszystko, co głosili prorocy i apostołowie, 
co Luter uważał za klejnot kościoła, ca miljony czciły 
jako skarb bezcenny—odwieczna prawda a Bogu, Chry- 
stusie i Duchu Św. — stala się dla nowoczesnego czło- 
wieka wątpliwą i niepewna. Wydaje się mu gruntem 
chwiejnym — Tem silniej przeto tęskni on za pewno- 
ścią, za punktem oparcia: za pewnością w odniesieniu 
da rzeczy, które znajdują się po tamtej stronie pozna- 
walnego świala, a więc poza przestrzenią i czasem, — 
za pewność której żaden przewrót duchowy nie był- 
by w stanie burzyć, a która, naodwrót, stałaby się dla 
człowieka deską ratunku, gdy przyjdzie ostatnia godzi- 
na. Taką pewność głoai nam św Piotr: „Niechajże te. 
dy wie z pewnością, wszystek dom Izraela z 
powiada. Czyż i my nie powinniśmy w danym wypad- 
ku iść w ślady Lutra, gdy w końcu każdego artykułu 
wyznaje: „To jest istotną prawdą” — „Niechajże tedy 
wie z pewnością. . . .” Był to głos z głębi duszy. 
GNET BR e na a podatawiedrazumawego 
poznania świata i jego tajemnic, lecz na podstawie do- 
iwiadczenia, poczynionego w społeczności 2 Jezusem. 
Wielką, cudowną pewno:ć, która awe ukoronowanie 
atau Aa SWS kiedy ukizyze waniegoipo: 
gardzonego, wydziedziczonego Jezusa, który opuszczony 
przez wszystkich umarł na krzyżu Golgoty, Bóg Panem 
uczynił, Panem, przed którym ma się zginać wszelkie 
kolano, i który wywyższony prawicą Boga, ma po wazyst- 
kie czasy i dla wszystkich ludzi atać się żródłem nie- 
skończonego błogosławieństwa i zbawienia. I ta pew- 


ność o Boʻu i o miłości Jego, jaka objawiła się w Jezu- 
mie Chrystusie, jest darem, który czyni serce odpornem 
i niewzruszonem, i daje moc wytrwania aż do ostatnie- 
go tchnienia. 

Jakto? Czyż jest ta faktycznie pewnikiem, na kta 

m możemy budować, a nawet .ddać swe życie? — 
Czyż nie jest to raczej poglądem, który wypływał z ów- 
czesnego na świat zapatrywania, teraz jednak jest nie 
do utrzymania? Czyż nie brzmi to raczej jako wstęp 
2 legendy, będącej przeżytkiem dawno minionych cza* 
sów? Tysiące myślą dzisiaj w ten aposób, i jeżeli nie 
odrzucają wyraźnie Ewangelii, jako też wiary w Trójcę 
św. którą nam głosi niedziela dzisiejsza, to tylko dla- 
tego, iż upatrują w tem dążeniu do wyniesienia się po- 
nad niedolę i ogranicz :nia ży! 

Dla Piotra było to, ca głosił, pewnikiem, i to pe- 
wnikiem, którym nic nie było w stanie zachwiać. Nie 
ulega wątpliwości, iż ten rybak z nad jeziora Geneza- 
retskiego miał swoją godzinę słabości, gdy śród przy- 
nięę i klątw zaparł się Mistrza: „Nie znam tego człowie- 
ka.” A jednak nie należy wątpić, iż on nawet w onej 
godzinie porażki miał w sercu pewność co do osoby 
Jezusa — jako Pana i Chrystusa, A od chwili zesłania 
ma a ab CHEM, MARE dej ENAR ce 
złamać, ale nigdy nim zachwiać. 

I'pewność ta nie spoczywała na rozumowych przes 
słankach i wnioskach, lecz płynęła z najbardziej błogo- 
sławionego i wspaniałego doznania jego zycia. Byla 
darem Bożym, a nie owocem objawienia krwi i ciała. 


I taką pewność zdobyć i my musimy, by śmiało 
i niewzruszenie stać śród burz dzisiejszych. W tym ce- 
lu i obecnemu pokoleniu głosić należy: „Niechajże tedy 
wie z pewnością, że i Panem i Chrystusem Róg go u- 
czynił tego Jezusa, któregoście wy ukrzyżownli," którega 
wasi uczeni zwałczali, wasi przywódcy odtrącili, a ty- 
siące nie uważały za potrzebne brać go poważnie, —że 
Wszechmocny, który wszystkiem rządzi, i do którego 
również i w historji należy sła wo ostatnie, uczynił go 
Panem, pot ,żniejszym od wszelkich mocy tego świata, 
lecz którego jarzmo jest łagodnem i lekkiem. Paglądy 
i pajęcialktóre dzii przychadzą a jutro adchadzą nam nie 
pomóc nie mogą, nie dadzą one naszemu życiu i na- 
dziei — mocnej padstawy. My zaś musimy zdobyć pe. 
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wność, niewzruszoną pewność. by opanować czas i ży- 
cie Za pomoca papladaw niskaa iby NSE A. 
stwa nad światem. Posiadał on pewność silną i wielką, 
iidlatego mógł świał złpasadinoruszić i ooa 
my dla naw sen czaiawi Dlateeoinoe! nanoen 
go orszaku ludzi, którzy byli prawdziwymi protestanta- 
O a E ARydłOJkY 
szych szeregach posiadali mężów i niewiasty, których 
PETER ArzeniEMeJS E OA SAN ACL 
Wtedy okazalikyśmy się zwy ięz ami i nie zaznalibyś- 
ak) Ce „EBAIAABO lód RASY a llenz elt 
tę pawnońć zdobyć? Nie posiądzie się jej za pomocą 
dowodów, dyktowanych przez rozum. Gdyż żaden do- 
wodlinie jeit wstanie obat Bogali Wyzydi i cOWEIGAGI 
ijzbawienia, Któż da nam pewnośćiż TOSCO NIE 
bedziełdowodziiiczeposiwrech przecina ean A 
Ludzkość przekonywała się o tem niejednokrotnie. Dzie 
Iockówiduchatych i umysławychkastarERZPAWIEAE 
są dobitnym tego dowodem. Ani też nie posiądzie się 
jej przez eksperymenty, uprawiane przez apirytyzm. 
Przypuśćmy nawet, że braliśmy udział w takim ekspery- 
mencie, który si;gnął do głębi naszej istoty i wysadził 
wrota do ostatecznej tajemnic, — któż da nam pewność, 
że ten oślepiający eksperyment nie jest zludzeniem ani 
oszustwem? | gdyby nawet ta pewność istniała, to czyż 
nie byłaby ona oparta na zmysłach, a więc na funda- 
mencie zawodnym? Gdyż pewnością, która nię ani 
chwieje ani ustępuje, kiedy fale wzbierają i burza sza- 
leje — taka pewność płynie jedynie z wewnętrznego 
przeżycia, które Bóg sprawia, Wtedy tylko, gdy Duch 
św. na nas zstępuje i naa przenika, gdy pragnąca du- 
sza otrzymuje rosę z góry, gdy pakój Boży kładzie się 
na niepokój serca, a życie Jezusa wprowadza nas do 
tadości dzieci Bożych, wtedy tylko czujemy się tak pew- 
ni w ręku Pańskim, iż ani śmierć ani żywot, ani teraź- 
niejsze ani przyszłe rzeczy, ani wysokość ani głębo- 
kość nie będa nas mogły odłączy: od miłości Boże, 
która jest w Jezusie Chrystusie. 

W ten sposób posiądziemy pewność, że Ukrzyżo 
wany,a nastepnie Wywyższony przez prawicę Pańską— 
jest faktycznie Panem, naszym Panem, który nas po“ 
nad wszelką wiarę obdarza błogosławieństwem. Obyś. 
my tę pewrość z pomocą Bożą wkrótce posiedli. 


XLT 


Ks. Andrzej Wantuła. 


W sprawie tytulatury 
duchowieństwa ewangelickiego 


Il 


W związku z dyskutowanym obecnie projektem 
ustawy o atosunku Państwa do KĶKaoácioła ewangelicko- 
augshurskiego w Polsce wysunęła się znowu sprawa 
tytulatury duchowieństwa tegoż kościoła. Była ana po- 
ruszana już niejeden raz, zwłaszcza w prasie katolickiej, 
niestety poziom tych enuncjacyj pozostawiał wiele da 
życzenia. Ograniczana się zazwyczaj da gołosłownych 
twierdzeń, nie troszcząc się zbytnio ani o argumenty, 
ani a prawdę. Przed 35 laty zabierał głoa w tej apra- 
wie „Zwiastun Ewangeliczny” i starał się przykładami 
wykazać, że tytuł księdza należy się równie dobrze du- 
chowieństwu ewangelickiemu. jak katolickiemu, podob- 
nie wykazywał prof. |. Glass w „Ewangeliku” (921), 
wreszcie „Poseł Ewangelicki" (1931) omówił tę sprawę 
dość wszechstronnie w trzech rzeczowych artykułach, 
reasumując to, co przed nim powiedziano. dodając ze 
awej atrony sporo nowego materjału. |) 

Mogłoby się zdawać, że skoro tym wywodom nie 
przeciwstawiono żadnych argumentów, to sprawa 
ucichnie, ataki ustaną i nikt nie będzie musiał więcej 


|) Szan. Autor przeoczył gruntowną na ten sam temat pracę 
ka. prof. Ed. Burschego ogłoszoną przed peru laty w „Głowie Ewan- 
gelickim* (przyp. Red.) 
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zabierać głosu w tej sprawie. Okazało się jednak, że 
prasa katolicka innych trzyma się metod. Pomija milcze- 
Am b ch aitesridanne, «dir 42 Aan DA AE 
widzi, a swoje twierdzi dalej. Więcej, nietylko twierdzi, 
lecz usiłuje wtrącać się w nieswoje rzeczy, w atrybuty 
należne państwu i ingerować tam, gdzie nie ma prawa. 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że wspomniany projekt 
dlatego m. i. nie został jeszcze uzgodniony, ponieważ 
duchowieństwo katolickie nie chce się zgodzić, by Pań- 
stwo Polskie przyznało zwierzchnikowi ewangelickiego 
kościoła prachrześcijańskiego i nowotestamentowega ty- 
tułu biskupa, a wszystkim duchownym tegoż kościoła 
tytułu księdza. Profesor uniwersytetu poznańskiego, 
Henryk Ułaszyn, wypowiedział się w tej materji otwar- 
AREA OOO aa 0 E ydy 
siegi kleryke izmini Pa oce PST nna arem 
stępująco: „Z powodu tytułu „Biskup” dotychczas nie 
udało się ostatecznie załatwić ustawy Kościoła ewange- 
NAAECA © RATE WJERZJCHRIAG SEREK 
zgodził się na używanie przez superintendentów-luteran, 
ato eai we ZWYCZAJ AZE TEREE a= 
i wszystko się rozbijało. Słusznie bowiem ewangelicy 
iatzzędźniłe ia Da aSo SAP AAU TENENI WSK ANEMIA 
W ten sposób nie mamy w Państwie naszem dotych- 
czas polskiej ustawy dla Kaścioła ewangelickiego” (str 
29-30), Zdanie prof. Ułaszyna potwierdza czasopismo 
„Prawda katolicka” z lutego b r Przytaczając za „Po- 
sener Evangeliasches Kirchenblatt" tekst projektu uetawy 
Państwa do Kościoła ewangelicko-augshurskiego, pisze: 
„Z punktu widzenia katolickiego projekt ten jest dla 
nna kwestją wewnętrzną zborów ewangelicko-augsbur- 
skich i państwa, Podajemy go jedynie w celu zapozna 
nia z nim katolickiego społeczeństwa. Natomiast przy- 
szły statut wewnętrzny, znając protestanckie dążenia 
w Polsce, budzić będzie zapewne zastrzeżenia z punktu 
widzenia katolickiego, choćby bezprawnie dzis używany 
tytuł księdza i biskupa”. 

„Pezprawnie dziś używany"... Na czem to bezpra- 
wie polega — daremnie o to pytać Łatwo napisać, 
trudniej udowodnić, 

A jednak! Warto spróbować przedstawić sprawę 
tytulatury duchowieństwa ewangelickiego jeszcze taz, 
ściśle, sine ira, objektywnie, tak, ink ona wygląda 
w perspektywie wieków i w świetle dokumentów, aby 
położyć koniec bezpodstawnym napaściom ze strony 
wszelkich „prawd” katolickich i wykazać ich nicość 
Może to nie zmieni postępowania katolickiego kleru, za 
to przyczyni się do uświadomienia opinji ewangelickiej 
i przestrzeże przed niesprawiedliwem, krzywdzącem lub 
połowicznem załatwieniem sprawy ze strony władz pañ- 
atwowych. 

II. 


Jedynym argumentem, wysuniętym przez prasę ka- 
tolicką przeciwka nazywaniu duchownych ewangelic- 
kich księżmi, jest ten, iż oni nie aąvjakoky kapłanami, 
ho nie otrzymali specjalnych święceń, nie przyjęli sa- 
kramentu kapłaństwa* 

Rzeczywiście Kościół ewangelicki nie zna żadne- 
go sakramentu kapłaństwa, bo nie o nim nie mówi No- 
wy Testament, tem mniej może się też zgadzać z nauką 
kościoła rzymskiego, wedle której sakrament ten miał. 
by zostać ustanowiony przez samego Jezusa. Fiatorycz- 
nie rzecz biorąc, sprawa ta inaczej się przedstawia. 
Faktem jeat, że żaden ducliowny ewangelicki kapłanem 
w zówezeniu Pos TOOWERTANELIEGOOCIE jest Natomiadt 
wedle nauki Kościoła ewangelickiego, a nauka ta znaj- 
duje oparcie w Piśmie Świętem, wszyscy chrześcijanie 
sq kapłanami: wiecnairalnie iikasiy kat SdA pastar: 
Gdybyśmy iść mieli dalej i pod tym kątem rozpatrzeć 
tę sprawę, to całe zagadnienie wadziłoby się da 
problemu(teoleSiEZAESG ANIA ESTE KASA ARTY Czn EAC 
którego rozwiązać się nie da. Zarówno bawiem kościół 
katolicki jak i ewangelicki pozastaną przy awojej nauce 
i posiadanej w ichmniemaniu( prniedzie: 

Lecz czy „ksiądz oznacza „kapłan“ w ujęciu ka- 
tolickiem? To znaczy, czy „ksiądz” to osoba, która 
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dzięki specjalnym święceniom posiada specyficzny cha- 
takter, wyróżniający ją od innych osób, i specjalną, 
ogromną moc, której posłuszeństwo okazuje nawet sam 
Chrystus, dzięki której kapłan katolicki może odpuścić 
lub zatrzymać grzechy, ba jego rozstrzygnięcie, jak koś- 
ciół katolicki uczy, jest rozstizygnięciem samego Boga? 


Na pytanie powyższe trzeba dać odpowiedż ad- 
mowną. Wtedy, gdy zaczęło w Polsce stosować tytuł 
„ksiądz” do duchownych, nikt o tem nie myślał, że 
ma on oznaczać kapłana kalolickiego wyżej opisanego. 
Treść i pochodzenie wyrazu nic nigdy z takiem kapłań- 
stwem nie miały wspólnego. Przeciwnie, do ostatnich 
czasów wyraz ten był używany zarówno przez ewange- 
lików jak i katolików na oznaczenie osoby, która po- 
ówięca się sprawom duchowo-duchownym zawodowo 
i zajmuje przez to stanowisko przodujące w kościele. 
„Ksiądz” znaczy tyle co „duchowny chrześcijański” 
i nigdy nie oznaczał wyjątkowo „kapłana" katolic- 
kiego. Dystynkcja ostatnia jest dowolnością, tymczasem 
nasze stanowisko znajduje oparcie nietylko w trady- 
cjach językowych, lecz i w ustawach. Przejrzyjmy krót- 
ko jedne i drugie. 


Ku. J. Tytz. 


Ubi veritas? 


Wychodząc z przekonania, iż pod względem teolo- 
gicznym nauka kościoła znajduje się w stanie wiecznie 
płynnym, przechodzi do nazwanego przez siebie „une 
aensibilite catholique” t. j. zbioru specyficznie katolic- 
kich wyobrażeń, upodobań, reakcyj uczuciowych. Jest 
p. Skiwski, brew rozpowszechnionemu dziś mniemaniu, 
zdania, iż między wyobrażeniami elity wierzących, a ma- 
aami istnieje bardzo silne i zasadnicze pokrewieństwo, 
a różnice są znikome. Wyobrażenia, powiada, iakiego 
Mauriaca, Chestertona — i prowincjonalnego zakrystja- 
na, to jest ta sama wyobrażnia katolicka, odżywiająca 
się temi samemi uczuciami, operująca temi samemi ob 
razami. Różnice ujawniają się dopiero przy iłomeczeniu 
dyskursyjnem. Gdyż nie do pomyślenia, powiada, była- 
by religia, nie posiadająca tego rczerwoaru wspólnych 
wszystkim jej wyznawcom uczuć i wyobrażeń. O ile 
w zakresie intelektualnym jest katolicyzm masą płynną, 
o tyle w sferze wzruszeń i wyobrażeń ma trwałą trady- 
cję, głęboko zakorzenioną w sercach ludzkich i przeka- 
zywaną niby tajemnica rodzinna z pokolenia na poko- 
lenie. „Katolik kalolika pozna po jednym geście i po 
jednem weetchnieniu", A więc nie jest to, jak Chrystus 
powiada pokrewieństwa ducha: „Matką moją i braćmi 
moimi są ci, którzy słowa Bożego słuchaj ; i wykonywują 
je," a pokrewieństwo formy i pewnych wyobrażeń. 
| choć ta katolicka sensibilite, powiada p. Skiwski, jeat 
czynnikiem zapewniającym trwałość kościałowi i chro- 
niącym ga od rozbicia mię w finczjach dakiryny, to jed- 
nak nasuwają się tu tendencjom uniwersalistycznym ka- 
tolicyzmu poważne trudności, gdyż nie każda zdobycz 
doktryny da się wpleść, jako żywy element, w wy- 
obraźni katolickiej Dlatego też nie do pomyślenia jest 
katolicyzm bez jaskrawego antropocentryzmu, a jabym 
powiedział autropomorfizmu. Dlatego też, powiada p. 
Skiwaki, taki Franciszek z Asyżu jest jedynie pięknym 
epizodem, który wegetuje w wyobrażni katolickiej, jaka 
przykład do niczego nie obowiązujący. Wreszcie prze- 
chodząc do wniosków, powiada p. Skiwski, że i on po- 
dobnie jak prof. Adam jest optymistą, że katolicyzm 
wszedł w okres ostrego rewizjonizmu, że atara aię strzą- 
snąć z siebie starą rulynę, że szuka nowych daskana- 
łych form, i że kościół świadom jest konieczności re- 
form, co dowodłi do jakiego stopnia kościół uświada- 
Miewaakie Pzabidemlny: katolicyzm nie istnieje: Jeżeli 


kościół, dodaje p. Skiwski, tak myśli o sobie, ta w tym 
LAIK E ENY OWENA TEA 
Zastanawiam się, czy te słowa poważnie, czy też jako 
ironję traktować należy. | wychodząc z tego założenia, 
ża famieezm ikony JORA, GE tad 
jeat tego, uważa p. Skiwski, iż kościół nie może pozwo- 
liċ, „by ten pełen błędów katolicyzm miał zbyt szero- 
iasukdha, ke toosózeti N GEE dk 
sszmióbiawi <załiel pietro. no Az BEATAE 
ustawicznie wywierany na nią nacisk.” To ca p. Śkiw- 
ski tu mówi, są to w$pojęciu kościoła katolickiego he- 
rczje, które autora tych słów mogą zaprowadzić na listę 
sbedk „A oareianóbe IGR jach albnła E, 
czeko Aier znin dae Gr 
lickiej, to — okres zaostrzonego krytycyzmu. A kryty- 
wzm w ara EBdbab arie co anjkNO Gta 
wiednik w rządach, opartych jedynie na pierwiasikach 
idealnych, na poświęceniu, bezinieresownem nauczaniu 
Teearu A wszelkie pizemocyinrcjei 
czeń deapotycznych. Któż nie powita radośnie tak pięk- 
nych i mądrych tendencyj?* Tak, któż ich nie powita, 
ale w takim razie kościół rzymsko-katolicki przestałby 
być sobą, przestałby być owym panem wszechświata 
i kontynuatorem tendencji imperium rzymskiego, a stał- 
w dć E ERIS FAROE OAT GE KULE 
stałby się prawdziwym kościołem Chrystusa Pana. Wtedy 
to udałoby mu się może zrealizować owe dziś tak nie- 
realne marzenia: „I będzie jeden pasterz i jedna owczar- 
sa KooERA WERYCH At 
skiemu i Krępskiemu pesymistą i nie rokuję rewizjoni- 
stycznym marzeniom prof. Adama długiego żywota. Kto 
wie, czy zadaniem jego nie jest wogóle rola przynęty 
dla przechodzących w Niemczech, głęboki rozłam du- 
chowy tamtejszych protestantów. W każdym razie jat- 
miały już podobne hasła w Niemczech głoszone w swo- 
im czasie przez Józefa Witliga, jako też tłamacza N. T. 
Nivarda Śchlógla, lecz gdy propagatorzy ich spełnili 
swoje zadanie i stali się zbytecznymi, załatwiła się 
z nimi Stolica Apostolska jednym pociągnięciem pióra. 
l nie wiem czy pp. Skiwski i Krępski wiedzą, że prze- 
ciw dziełu prof. Adama podjętą już została 'wejna ze 
strony jezuitów? Mam wrażenie, iż kościół katolicki nie 
zrezygnuje tak łatwo z nakreślonych mu przez jednego 
z największych i najwspanialszych papieży, Inocentega III, 
linji, według których z jednej strony do istoty katolicy- 
zmu należy wyrzeczenie się świata, z drugiej zaś pano- 
wanie nad światem. Pod kątem tego dualizmu, który 
przecznwa p. Skiwski, mówiąc o katolicyżmie amylnym 
i nieomylnym, należy rozpatrywać wszystkie zagadnie- 
nia dawniejazego jak i dzisiejszego kościoła katolickiego. 


NADESŁANE. 


Oświadczenie 


W związku z napastliwemi uwagami „Evangeli- 
sches Gemeindeblatt" Zarząd Główny Towarzystwa 
Polaków Ewangelików w Małopolsce Wschodniej na pod- 
stawie jednomyślnej uchwały z przykrością widzi się 
zmuszonym wystąpić z kategorycznym protestem prze- 
ciwku kampanji oszczerczej, prowadzonej w ostatnim 
czasie przez wapomniane pismo w stosunku do polskich 
ewangelików w Małopolsce. 


Zarząd Główny zastrzega się przedewszystkiem 
jaknajkategoryczniej przeciwko: 


|. insynuacjom. jakoby organizowanie polskich na- 
bożeństw łączyło się „mit einer feindlichen Gesinnung 
gegen die deutachen Glsubensbróder”, „Ev. Gemeinde- 
blatt" nie może nie wiedzieć, że naczelnem hasłem, 
atreszczającem dążności polskich ewangelików, jest 
„szczera chęć uczciwej współpracy z grupami ewang. 
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innych narodowości na platformie rzetelnego współdzia- 
łania z władzami polskiemi”, Opierając się na zasadach 
Ewangelji i polskości ewangelicy-polacy 'wogóle do ni- 
kogo nie odnoszą się wrogo. Natomiast nie mogą oni 
mieć zaufania do poczynań tych, którzy Małopolskę 
uważają za teren przez Polskę okupowany, trudno im 
mieć zaufanie do działalności tych, którzy potrafią ze 
swem sumieniem pogodzić pouczanie wiernych, w jaki 
sposób należy przed władzami pol. ukryć subwencje, 
otrzymywane z zagranicy. Nie wrogość, lecz więzy wia- 
ry wkładają na Polaków-ewangelików obowiązek powie- 
dzieć niektórym kierownikom niemieckim: Panowie, pra- 
cujecie na zgubę nietylko ewangelików, ale ludności 
niemieckiej wogóle, uprawiając separatyzm — publikając 
w Niemczech w różnych „Briefblattach” enuncjacje ta- 
kie, jak: „Wir wissen wohl, wie eng unsere Geschicke 
Kęzbunden wind mi der Entwięklunę adr Diaes a 
Deutschland, wo schon so manchesmal mehr oder weni- 
ger das Schicksal des ganzen Weliteiles entschieden 
wurde” 


2. Przeciwko piętnowaniu polakich ewangelików 
Mianem -przybyszówiOINIe myżjestekmyć przYBYRZAMI 
w Polsce, i nie my wnosimy w życie kościelne obce, 
polityczne elementy. Czynią ta ci z pod znaku .Ge- 
meindeblatt", którzy do Polski niedawna przybyli, 
a w pośród których dziś jeszcze aą tacy, którzy wzbra- 
niają się przyjąć abywatelatwo polskie. 


3. Wmawianiu w społeczeństwo ewangelickie, jako- 
by stan prawny w małopolskim Kościele odpowiadał 
aa Aee oliersh e 


Od roku 1924 nie jest przeprowadzony wymagany 
wybórjsuperintendenta, a jego zastępca, według Ustawy 
wybierany na 6 lat, urzęduje bez wymaganego Ustawą 
zatwierdzenia przez Ministerstwo. To może mieć miej- 
sce w kościele, nie prowadzącym agend stanu cywilne- 
go. W Kościele zaś, którego duchowni pełnią jedno- 
cześnie funkcje urzędników stanu cywilnego (a tak się 
rzecz ma w Małopolsce) sankcja państwa jest konieczna. 
Ponadto urzędują tu duchowni z dyplomami zagranicz- 
nemi, u nas nie noatryfikowanemi — nie zatwierdzeni 
przez Państwo, Co więcej: obowiązki duchownego 
i urzędnika stanu cywilnego wykonywa tu obywatel Rze- 
szy niemieckiej wbrew wyrażnemu rozporządzeniu daw- 
Miej szejianatjackiej rady dkaściejnej RZE a 
duchowny z zagranicy, powołany do służby kościelnej 
w nBazym kraju bez zezwolenia Ministeratwa, nie może 
wykonywać urzędu paralfjalnego ani w zastępstwie ani 
pod odpowiedzialnością administratora zboru”. 


4. |Imputowaniu nam „Entrustung derjenigen Her- 
ren, którzy krzyczą o sanację stosunków w Kościele” 
na wypadek wyborów da wydziału superintendencja|- 
nago. Gdyby istniały ciała legalne; nie moglyby mieć 
miejsca ataki na polskich ewangelików, a ci nie rnusie- 
liby korzystać z gościnności polskiej prasy kościelnej, 
by się bronić. Niewłaściwości i kwestje sporne dałyby 
sie wtedy przy dobrejewoliiatnąć al prawo i aprawiad: 
liwość nie istniałyby na papierze. 


W końcu dajemy wyraz naszemu żywemu ubole- 
waniu, że Wielebny Redaktor Ev. Gemeindeblatt uznał 
Za słoszne: dopuicić: wsawyńi «urzędowym organiejdo 
szkalowania polskich członków tego Kościoła, za kie- 
rownika ktorego on się uważa. 


Prosimy uregulować prenumeratę 


za ubiegły i bieżący kwartał 


Na P. K. O. Nr. 1508. 


Z KALISZA 


Kanfirmacja. 


W dniu [0 maja r. b, jako w święta Wniebowstą- 
pienia Pańskiego, w kościele miejscowym odbyła się 
pednioslaiuroczóktetodkaoHi macji! 

Jak corocznie świątynia została przez konfirmandów 
bardzo bogato przybrana zielenią, drzewkami brzozowy- 
mi, girlandami i kwiatami. 

Naftraczyktośćyke przybył r do skalista 
ks. Jerzy Tytz, pastor z Sosnowca (na konfirmację swej 
chrzedniaczki), który wespół z miejscowym ka. senjorem 
Wende wziął czynny udział w nabożeństwie, 

Nabożeństwo rozpoczęło się o godz. l0 rano. 
Wśród bicia dzwonów i pieśni zboru konfirmandzi, na 
czele z ka, ka. pastorami, przeszli parami przez kościół 
przed ołtarz. 

Po odśpiewaniu pieśni przez zbór, mowę apowied- 
nią wypowiedział ks. senjor Wende, który zwrócił kan- 
firmandom uwagę na powagę chwili — na pierwsze 
wyznanie grzechów. Po wapólnej modlitwie apawiedniej 
ks. senjor udzielił konfirmandom absolucji. 

Liturgję nabożeństwa_głównego odśpiewał ka. Tytz, 
poczem chór mięszany T-wa Śpiewaczego odśpiewał 
pieśń „Chwalcie Pana, który się do nieba wzniósł”. 

Po odśpicwaniu pieśni głównej przez zbór, a na- 
stępnie przez chór męski T-wa pieśni „Pod Twą obro- 
nę , rozpoczęła się uroczystość konfirmacji. 

przed ołtarza przemawiali: ks. senjor Wende na 
temat słów; „Wierz w Pana Jezusa, a będziesz zbawio- 
ny ty i dom twój”, a następnie ka |. Tytz na temat 
ałów: „Oto widzę niebiosa otwarte” (Dz. Ap. ; 

Obydwa przemówienia, przebogate w treś ujęte 
w piękną farmę, wywarły na konfirmandach i całym 
zborze, licznie przybyłym na tę uroczystość, podniosłe 
wrażenie. 

Po złożeniu wyznania wiary i przyrzeczenia ka. 
senjor E, Wende udzielił konfirmandom błogosławień- 
atwa Bażego. 

Po kanfirmacji młodzież wraz z rodzicami, krew- 
nymi i wielu zborowników przystąpiła do Komunji św, 

Podczas rozdawania Komunji św. przez obydwóch 
duszpasterzy, piękne „Largo” z op. „Xerxea” G. F 
Handla wykonali: pp. E. Ismer, dyrygent T-wa Spiewa- 
czego (akrzypce), Z. Tyazer (altówka) i pani Marja Vo- 
glowa (organy). 

abożeństwo zakończyło się o godz. 12.30 w po- 
łudnie. 

Konfirmowani zostali: Bruske Artur, Disner Jerzy, 
Hempel Robert, Hering Emil, Kempe Zygmunt, Koń- 
czak Rudolf, Kunert Erwin; Bednerówna Marta, Frit- 
schówna Marja, Gruhnówna Irena, Lachmanówna Marja, 
Lachmanówna Irena, Mondrzycka Elza, Neumanówna 
Zofja, Pedówna Alicja, Rozlerówna Alicja, Siemionów- 
na Alfredi, Szepkówna Stefania i WandeltowaajHalina. 

OdBylsmy wiec znów EAP Ena WIECEJ 
nią uroczystość, przenoszącą wszystkich nas atarszych 
myślą do takiejże chwili w młodości, kiedy żywiej biły 
serca nasze, Z serca całego życzyć należy nowym 
członkom naszego zboru, aby wiernie wytrwali w awej 
wierza, (zwyćteskasznonili paku O WIE NO BYAIA: 
dzież ikonfirmowanakwierniefatałaf nod avian darem Chry- 
stusowym i wykonywała w życiu rozkazy Zbawiciela 
według słów przyrzeczenia: „Z pomocą Bożą”! 


Wybory kolegjum kościelnego. 


W niedalekiej przyszłości odbyć się mają w Kali- 
szu wybory nowego kolegium kościelnego, kadencja bo- 
Go drewna eta miec 

Na zebraniu tem przedstawione zostanie również 
sprawozdanie kasowe parafji kaliskiej oraz miejscowego 
Domu Starców. 
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Z T-wa Młodzieży Ewangelickiej. 


Towarzystwa Młodzieży Ewangelickiej w Kaliszu, 
ERO Enno N eaZ ead, drrzcjawinikardzo in 
tensywną pracę. Towarzystwo podzieliło pracę na kilka 
sekcji i obecnie z radością podzielić wię możemy nawo- 
przyjętym programem tych prac, mianowicie: 

W poniedziałki od 8 do 10 wiecz.: czytelnia gazet 
kita dieta. Tem Wieck? eo Oi 
E. lamera. 

W środy od 8 — IQ wiecz.: sekcja sceniczna pod 
PRES A ED er EGKETE OWE Gra lno oświatowe: 

W czwartki od B — 10 wiecz.: orkiestra T-wa Mła- 
daw sad osiem 6-12, Ime, Saw 
książek — bibljotekarz p. H, Koller, oraz sekcja robót 
ręcznych dla pań pod kier. pani Marty Hemplowej. 

W niedzielę ad 4 — 7 popol.: sekcje sportowe, 
krajoznawcze i zebrania towarzyskie. 

„Szczęść, Boże” — dalszej pracy! BZ 


Z Górnego Śląska 


Do Przewielebnych i Wielebnych Księży Pastorów. 


Towarzystwa Polaków Ewangelików na Górnym 
Śląsku obchodzi w dniu 3 czerwca b. r. uroczystość 
10-cio lecia pod Wysokim Protektoratem Najprzewieleb- 
niejszego Ka, Biskupa |. Burschega, Wojewody Sląskie- 
go Dr. M. Grażyńskiego i Senatora Rz. P. Pana Everta. 

Uroczystość powyższa winna zgromadzić wszyst- 
kich ewangelików Polaków z całej Polski, ażeby zachę* 
cić Polaków na Górnym Sląsku do dalszej wytrwałej 
pracy dla dobra naszego Kościoła i naszej Ojczyzny. 

Królewaka Huta należy do tych miast, które naj- 
więcej jest zagrożone pod względem narodowym, dlate- 
go też gromadny przyjazd dragich nam współwyznaw- 
ców będzie dla nas bodźcem da dalszego wytrwania na 
tym tak ciężkim posterunku. 

Ażeby umożliwić najazerszym rzeszom ewangeli- 
ków przyjazd na tę uroczystość poczynił Główny Komi- 
tet Zjazdowy starania celem uzyskania zniżek kolejo- 
wych w drodze powrotnej 

Komitet Zjazdu przygotował dla uczestników kar- 
ty zjazdowe, w których mieści się: obiad, wstęp na aka- 
demię i koncert w cenie 206 zł. 

Główny Komitet Zjazdowy zwraca się z gorącym 
apelem do Przewielebnych i Wielebnych Księży Pasto- 
rów o łaskawe podanie do wiadomości Zborowników 
w czasie Zielonych Świąt i w niedzielę Trójcy Świętej 
powyższej odezwy i o łaskawe zachęcenie do jaknaj- 
liczniejszego wzięcia udziału w spomnianej uroczystości. 

Zarazem prosimy uprzejmie Przewielebnych i Wi- 
lebnych Księży Pastorów o łaskawe przyjmowanie zgło- 
szeń uczestników i podania nam do wiadomości ilości 
zgłoszonych i ewent. pragnących pozostać dłużej celem 
przygotowania kwater do dnia 30 maja b. r. pod adre- 
nem Sekretarjst Zjazdu: Królewska Huta, ul. Stalowa 18 
na ręce p. Retta Gerharda. 

ZAWSZE Mawzajnterscwanić się dipoparcie naszej 
sprawy z góry wyrażamy swą głęboką wdzięczność. 


Główny Komitet Zjazdu Delegatów T. P. E. 


P, S. Pozwalamy sobie padać program uroczystości: 
|) Uroczyste nabożeństwo adprawione przez Księdza 
Biskupa Burschego. 

2) Uroczysta akademia: przemówienia Pana Woj. Sląs- 
kiego Dr. Grażyńskiego, Księdza Biskupa Burschego 
referat Senatora Rz. P. J. Everta. 

3) W godzinach popołudniowych koncert w parku wy- 
stęp chórów Z.P.M.E. zwiedzanie przemysłu i inne. 

Szczegółowy program prześlemy w najkrótszym czasie. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Dnia 29-ga maja 1934 r. (wtorek), odbędzie się 
w sali konfirmacyjnej 
Ogólne 


Raczne Zebranie 


Towarzystwa Polskiej Młodzieży Ewang. w Warszawie. 
Początek o godz. 19 m. 30. 


Porządek dzienny podamy w następnym numerze. 
Prawo głosu mają członkowie za okazaniem legitymacji 


na rak 1934 lub 1933. 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 
Z WARSZAWY. 


A „Dnia 2.VI o gadz. 7.30 pp. odbędzie się w koń- 
ciele naszym audycja muzyki religijnej w wykonaniu 
znanego chóru łotewskiego z Rygi pod dyrekcją T. Rei- 
tera. 

Śzczegóły w programach, które będą wydawane 
w kancelarji kościelnej”. 


DOM WYPOCZYNKOWY DLA KSIĘŻY 
EWANGELICKICH w WIŚLE NA ŚLĄS. CIESZ. 


Budawa „Domu wypoczynkowego dla księży ewan- 
gelickich" w Wiśle na Śląsku Cieszyńskim zbliża 
się ku końcowi i Dom ten na | lipca będzie otwarty 
dla przyjęcia gości. Przeznaczony jest on w pierw- 
szym rzędzie dla naszych księży, ich rodzin, ich bliž- 
szych i dalszych krewnych, dla członków kole- 
giów kościelnych, dla kantorów, nauczycieli i oficjali- 
stów kościelnych, a następnie, 
i dła innych. 


Położony na południowym skłonie góry z dostępem 
do rzeki Wisły, w bliskości basenu kąpielowega i kor- 
tów tenisowych, naprzeciw kościoła naszego, w pobliżu 
dworca kolejowego, z szerokim widokiem na dolinę Wi- 
sły i otaczające ją góry, ma Dom ten wszel ie dane 
po temu, aby stać się miejscem odpoczynku i zicisz- 
nego wytchnienia po pracy. 

Dom nasz urządzony jest z wszelkiemi » ygadami 
na wzór pierwazorzędnych pensjonałów, z centralnem 
ogrzewaniem, oświetleniem elektrycznem, bieżącą zimną 
i gorącą wadą w każdym pokaju, z wannami. Pokoje 
są duże a dwuch łóżkach i więcej, widne i słoneczne, 
stołowy pokój obszerny z tarasem, mogący pomieścić 
około 40 osób, obok czytelnia i t. p. Utrzym nie rów- 
nież pierwszorzędne: zrana herbata, kawa, ı leko lub 
kakao, bułki, chleb z masłem: obiad z tr ech dań 
podwieczorek; gorąca kolacja. 


Mimofa ceny hedkprzystępne:ipekój z całodziani 
nem utrzymaniem na jedną osobę — 8 do 9 zł. dzien- 
nie; po 6 zł. za dwie osoby w jednym pokoju; po 5 zł.. 
jezalinieszkać beda w jednym pokoju 3 osoby lub 
więcej. Dzieci do lat 5-ciu płacą połowę, od 5 do 10 
lat 3,4 ceny. 

Do rachunku dolicza się 5, za usługę. Wszelkie 
Repiwkięzniesiónej Zełaszenie o miejacawnajezy WLISEA) 
wać na razie do Sekretarjatu NPW. Ka. Biskupa D. J. 
Burschego, i to,w jak najkrótszym czasie, możliwie do 
|-ga czerwca, aby można przewidzieć, czy będą miejsca 
wolne dla zgłaszających się innych osób, 


o ile miejsca starczy, 
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LWÓW. (Pożegnan 

Dnia |0 maja ewangelicka Polonja we Lwowie po- 
żegnała dyrektora fabryki tytoniu p. Jana Milewekiega. 

P. dyr. Milewski brał żywy udział w życiu Kościel- 
nem i w pracach Towarzystwa Polaków ewangelików. 
P. Milewski był ponadto prezesem całego szeregu to- 
warzystw i organizacyj, m. i także prezesem powiato- 
wej rady B.B.W.R. Dli jego dzielności osobistej i zac- 
ności charakteru miasto Nizmaki pod Lwowem obrała 
go swym burmistrzem. 

P. dyr. Milewskiemu w drodze na jega nowe sta- 
nowisko w Radomiu towarzyszą jaknajlepsze życzenia 
setek ludzi. Niech Bóg pozwoli mu na nowem stano 
wisku tak promieniować, jak promieniował we Lwowiel 


PIĘKNA TRADYCJA AMERYKAŃSKA. 

Niewielu jest zapewne u nas takich, którzy wie- 
dzą, iż każdorazowy prezydent Stanów Zjednoczonych 
chałaaEE ZNA COW E a wilka Byc 
caystością swe ślubowanie, przysięgając na dowolny 
tekat biblijny. W ten sposób wiadomem jest pod jakim 
hasłem obejmowali awój urząd poszczególni prezydenci, 
którzy kolejno zamieszkiwali w Białym Domu. Oto, nie- 
stety niekompletna lista tekstów, wybieranych przez pre- 
zydentów, poczynając od Granta a kończac na obec- 

nym — Franklinie Rooavelcie: 

Grant lzaj. 2,3, Hayea Ps. IIR 11-13, Garfield Przyp. 
Salomonowe 21, Arthur Pa. 31 1-3, Cleveland Ps. |12 
4.10, Harrison Pa. 121 1-6, Cleveland Ps, 9| 13-16, Me 
Kinley Przyp. Salamonowe 16 20-21, Roosvelt Jak. | 22-23, 
Taft | Król, 3 9-11, Wilson Ps, 119 43-48, Wilson Ps. 46, 
Harding Mich. 6,8, Coolidge | Jan. |, Hoover Przyp. 
Salom. 29 19, Roosvelt | Kor. 13 13. Obecny prezy- 
dent Roosevelt powołany do rządów w okresie kryzysu, 
jaki niema równego sobie w przeszłości zarówno Śt 
Zjednoczonych jak i całego świata, w dodatku w okre- 
nie kiedy wiara, nadzieja i miłość wyrugowane zostały 
ze stosunków ludzkich, nie mógł wybrać tekstu b. sto- 
sownego zarówno dla siebie jak i dla swych wspóloby- 
wateli jak słowa: „A teraz zostaje wiara, nadzieja, mi 
łość, te trzy rzeczy; lecz z nich największa jest miłość, ' 


Jot 


„MÓJ ŻYRARDÓW" 
LASKOWSKIEGO. 
Pamiętnik znakomitego pisarza i krytyka, Pawła 
Hulki-Laskowskiego p. ój Żyrardów z dziejów pol: 
skiego miasta i z zycia pisarza” (Warszawa 1934, ua 
kładem J]. Przeworskiego, str. 372) zawiera tyle cieka- 
wych faktów, spostrzeżeń, uwag i głębokich myśli, że 
powinien się znależć w każdej bibljotece publicznej 
i w bibljotekach prywatnych kulturalnych Polaków 
ycie miasta i życie pisarza, który z prostego ro- 
botnika własnym wysiłkiem wybił się na świetnepa pi- 
sarza, przeplata się na kartach tej książki. Znajdziemy 
tam głębokie uwagi socjologiczne na temat przeobrażeń 
psychiki chłopa pańszczyżnianego pod wpływem urba- 
nizacji, industralizacji i mechanizacji życia w fabryce, 
pod wpływem oświaty, książek i gazet. Pomimo, te 
przemiany, pozostały jednak w duszy robotników pew- 
ne nawyki z czasów pańszczyźnianych, czy też są to 
raczej ogólno-narodowe, polskie nałogi myślowe, jak n. 
p. dziwna pokora wobec losu, nastroje rezygnacyjne, ja- 
kaś niechęć da brania się za bary z życiem, wogóle 
zgoda na stagnację i marazm. Te szkodliwe nastawie- 
mia psychiczna analizuje autor z niezwykłą bystrością 
i wnikliwością. 

W tej przenikliwej analizie, w tem śmiałym obna- 
żaniu bolesnych wykrzywień duszy polskiej, wyraża się 
ewangelicyzm aulora. Tylko ewangelik mógł dostrzec 
te nałogi myślowe i wykazać, ile szkód moralnych 
przyniosło i przynosi narodowi to pokorne nastawienie, 
to polskie „jakoś to będzie , ta bezapełacyjna zgoda na 


PAWŁA HULKI — 


los, choćby niewiem jak parszywy. Pisarz katolicki cheł- 
piłby się temi cechami narodowemi, które raczej 
należałoby tepic, jekli Polska M mabyć „Pawiem na- 
rodów 1 papugą”, jak powiedział Słowacka. 
Znajdziemy w tej książce wiele cickawych opisów 
z życia obyczajowego robotników, wiele stron wreszcie 
zajmują przepięknie skreślone wspomnienia z dzieciń- 
stwa i lat młodzieńczych. Każdy, komu nie jest obojęt- 
ny los robotnika i społeczeństwa połakiego, przeczyta 
z głęboką zadumą i troską o przyszłość opia upadku 
yrardowa pod rządami żarłacznego, kłusowniczego ka- 
pitału. francudkiego, Zójeządy da musnłowdokizwadzić 
do fatalnega zakończenia, do zamordow'ania nieludzkie- 
go. okrutnego dyrektora Kochlera, jasno to wynika 
z opisu Hulki-Laskowskiega 
Styl pamiętnika jest niezwykle barwny, żywy, od 
książki niesposób się oderwać przed doczytaniem jej 


do końca. 
J. L. 


PODWÓJNA GRA BISKUPA MULLERA. 

Ogólnie wiadomem jest, iż nowy biskup Rzeszy 
Maller zawdzięcza ewą godność wysoką swojemu odda- 
niu się Hitlerowi, do którego najzaufańszych ludzi nale- 
ży. Qd samego początku swego urzędowania nie za- 
przestaje zabiegać, by kościół ewangelicki w Niemczech 
podporządkować obecnym rządom, choćby to miało na- 
atąpić za cenę ciężkich konfliktów wewnętrznych. | oto 
przeciwnicy biskupa ogłaszają fakaymile pisanego nie- 
dawno przezeń listu do excesarza Wilhelma Il. Doku- 
ment ten, conajmniej niespodziewany, dowodzi dwulico- 
wości biskupa, który będąc jakoby gorącym zwolenni- 
kiem i paladynem Hitlera jednocześnie zabiega o to, by 
zapewnić sobie łaskę exceaarza, List ten brzmi: „Mam 
zaszczyt z całym szacunkiem podać do wiadomości Wa- 
szej Cesarskiej Mości o wyniesieniu mojem z woli Sy- 
nodu Narodowego na zaszczytne stanowisko biskupa 
Rzeszy. Ponieważ Wasza Cesarska Mość utrzymuje na- 
dal scisłą łączność z życiem naszego Kościoła i nie za* 
przestał udzielać mu swej wysokiej protekcji, dlatego 
należy to da obowiązków najzwyklejszej wdzięczności, 
złożyć Waszej Cesarskiej Mości mój niniejszy meldu- 
nek. Gdyby dozwolonem mi zostało uzupełnić ustnie 
niniejsze sprawozdanie, czułbym się nieskończenie 
wdzięcznym. | gorąco proszę Boga by udzielił Waszej 
Cesarskiej Mości swojego błogosławieńntiwa.” 

Jaanem jest, iż oryginał tego dokumentu musiał 
być podanym przez excesarza prasie, by w ten sposób 
zdemaskować biskupa Móllera. Publikacja ta wywołała 
silne poruszenie w szeregach narodowych socjalistów, 
z których jedni osądzają surowa próbę excesarza wy- 
wołania zamieszek, drudzy zaś są niemile zaskoczeni 
dwulicowością biskupa Rzeszy. Prasa niemiecka, która 
o tym wypadku nie wspomina, miała otrzymać najsu- 
rowszy nakaz milczenia. Jot. 


HISZPANJA. Kongres Ewangelicki. 

Biorąc pod uwagę wazechwładne do niedawna rzą- 
dy rzymskiego-katolicyzmu, należy podziwiać zmiany 
jakie wittyt dkrajatzaszły,  BrzenizdoizaWkiSTEWA(fcHia 
XIII nie korzyelaliby ewangelicy z tych przywilejów, 
jakie im przyznaRERZEWAWARECNIEWOWAKTEAIE ad ŻE 
do 28 kwietnia b. r. adbył się w Madrycie Kongres 
Ewangelicki. Na kongres ten wszyscy uczestnicy, wiec- 
cy ducRSwni Grey MANNEDTOZEE JznizKOWSZICZJE STH 
hiszpańskich. Nie wiem, czy u nas rzecz podobna nie 
napatkałakyj nej nevne terdnaści, DA EDA i 
gdzie doniedawna wyznawcy ewangelicyzmu musieli się 
kryć ze swojem wyznaniem, jest to rzeczą niezwykłą. 
Kongres, zorganizowany przez Zjednoczenie Kościałów 
iFadłanio w JEWAREŚIEY ZA STAG ONAR a 
przedstawicieli i delegatów. Reprezentantów swych przy- 
ARE di aa RERE EAO, Jena. 
czać należy, iż data jego stanie się datą historyczną 
w dziejach protestantyzmu hiszpańskiego. Obrady Kan- 
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gresu odbywały się w kościele Odkupiciela pod prze- 
wodnictwem pastora Fernanda Cobiery. Mowę inaugu- 
racyjną wygłosił znany na tamtejszym gruncie działacz 
ev angelicki, pastor Fliedner. Powiłalna część Kongresu 
adhyła się w innem miejscu, mianowicie, miała miej- 
ace w Kościele Zbawiciela. W czasie obrad szereg pu- 
blicznych konferencyj ewangelizacyjnych w teatrach 
madryckich. — Po długich, długich wiekach niewoli du- 
chowej wybiła wreszcie dla kraju tego godzina wolności. 
Oby tylko potrafił on docenić dobrodziejstwo, jak e mu 
przyniosła rewolucja. 


Jot. 


ŚWIADKOWIE MINIONEJ CHWAŁY EGIPTU 


W Bakanie, położonej na południe od Abu Sion- 
bal, oddalonej o jakieś 250 km. ad pierwszej katarakty 
w Egipcie, oddawna zwracaly uwagę uczonych niewy- 
sokie pagórki kształtem przypominające nasze kurhany. 
Lecz dopiero w r, ubiegłym zdobył się Archeological 
Survey of Nubia na rozkopanie kilku z nich i przeko- 
nał się z w'elką radością, że są to grobowce wczesno- 
hizantyjsbie, zawierające nierzadko prawdziwe akarby 
archeologiczne. W r. b. rozkopano więc znów szereg 
tych kurhanów i znów poszczęiciła się: znaleziono 
grób królowej, Wprawdzie kurhan królowej nie uszedł 
uwadze rabusiów, lecz właściwa komora pozostała nie 
tkniętą, gdyż wyjątkowo znajduje się na wyższem pię- 
trze. W komorze tej prócz mocno nadpsutego szkieletu 
kobiecego znaleziona olhrzymią biżuterję, Na głowie 
końciotrupa znaleziono masywną srebrną koronę doałow- 
nie usianą drogiemi kamieniami, tak ciężką, że tylka 
niewolnica mody mogła ją nosić. Na szyi znajdowały 
się liczne naszyjniki ze arebra, agatów, ametystów, ja- 
spisów, fajansowych paciorków, niektóre z małemi 
arebrnemi dzwoneczkami Ramiona zdobiły ciężkie bran- 
solety podobne do noszonych do dziś dnia przez za- 
Eee iak Aaa in niejwnifwiecej tylko 
4 pary wielkich srebrnych kolczyków. Palce rąk i nóg 
były pokryte porścionkami i amuletami z drogiemi ka 
mieniami. Nogi w kostkach były ujęte w masywne kute 
bransolety srebrne, z lwiemi głowami. Oczy lwów były 
z cennych kamieni. Cała biżuterja waży dobrych kilka- 
naście klg. 


Zupełnie inny cherakter mają wykopaliska na dru- 
gim końcu Egiptu, w Sakkaze (dawnym Mamfisie) pod 
samym Kairem Tu stoi jeden z najstarszych, jeżeli nie 
najstarszy gmach ludzkości słynna schodowa Pira- 
mida faraona Zoscra, licząca aobie około 5000 lat. Pad 
tą piramidą odkrył egipski Service des Antiquites pod- 
ziemną komorę długości 30 mtr. Niegdyś komora ta mu- 
miała mieć dwa piętra, lecz sufit rozdzielający te piętra 
oddawna się zawalił, pokrywając podłogę komory gru- 
zem. W tej komorze prawdopodobnie znajdowały się 
groby dzieci Zosera. Nie jest wykluczone, że komora 
jest nieco starsza od piramidy, którą być może wyata- 
wiono dopiero nad nią. Roboty posuwały się bardza 
powoli, w końcu jednak udało się gruz usunąć i nie- 
bezpieczne miejsca podstemplować. Sensacyjnych kosz- 
łownońci ani cennych artystycznie posągów nie znale- 
ziono. Mimo ta uczeni są zadowoleni, gdyż znaleźli 
dziesiątki tysięcy prastarych skorup waz. urn, mis i pòl- 
misków glinianych potłuczonych przy zawalaniu się 
aufitu, rozdzielającego dawne piętra. Wszystkie te sko- 
rupy starannie ponumerowano, okurzono i przeniesiona 
ch Róeawa, Badee SPISZ 
ey PIWO IEŚC tyl SE STepwuYźwiczónych apee- 
jalnie robotników będzie wyszukiwać i dopasowywać 
do siebie skorupki. 


Na zrekonstruowanych wazach i misach znajdą 
się niewątpliwie jakieś napisy, jakieś nazwy, które 
zestawione z innem imieniem lub inną nazwą, może je- 
dnak cos wyjaśnić, lub uzupełnić czy potwierdzać. 
W en spcaók pawoli imozólnie, cegiełkę za ciegielką 
odtwarza się dawno minione dzieje. Metoda to może 


mało efektowna, lecz zato pewna. Stosuję ją zresztą 
nietylko egiptologja, lecz historja wszystkich najstar- 
szych narodów świata. 


(Wg Gazety Polskiej). 


RZESZA NIEMIEGKA. Postępy unifikacji w kole 
ciele ewangelickim. 

Rozporządzeniem z dnia | marca r.b. biskup Ml- 
lm: arer A TE a a HU KA aj oł 
Kopróskiej nad Niemiecki ik oaciolEwauyelicki „UA WA 
z dnia 2 marca r. b. została zniesiona autonomja tego 
Śri Broee, KófWGNA (NOWGAH PARALLECH Mibe 
GRGE W sltedigdh WEGh ałaidh | orbita 
Nosttbie lodoowazoidskce Ale Chód 
nie opieki nad młodzieżą nastąpiło scalenie. Opieka 
aaea e a ao Kadi azncidiee 
ogranicza się do zwiastowania Słowa Bożego. Na cze- 
le tej opieki stoi pastor, który powołuje pastorów kra- 
jowych i okręgowych, jako opiekunów młodzieży. Mło- 
dzież ewangelicka została wcielona do szeregów hitle- 
rowskich, przepojonych duchem narodowym świeckim. 
W polityce kościelnej zaznacza się duch pełnego zaufa- 
nia do obecnego rządu narodowo-sacjalistycznego, Wy- 
razem tego jest m. i. oświadczenie biskupa Móllera na 
zebraniu publicznem „Niemieckich chrześcijan” w Ber- 
linie. Pomiędzy „Niemieckim Kościałem Ewangelickim,” 
a Trzecią Rzeszą niema wogóle niezgodności (dyskard- 
Ji), dlatego też nie jest potrzebny konkordat Kościoła 
z państwem. „Obywatele Trzeciej Rzeszy, a członko- 
wie Kościoła ewangelickiego, to ci sami ludzie, . Jeeteś- 
my pewni, że wkrótce nastanie czas, gdy na ambonach 
naszych stać będą tylko narodowi-socjaliść ambo- 
nami siedzieć będą tylko narodowi-socjal Będzie 
to uniifikacja na modłę wojakową, a nie biblijną. Bie- 
Lao Nier: powala Dira Obsrkeida, biskupa: Nadrenii 
na swego „azefa sztabu”. Przeciwko polityce władz 
kościelnych podniósł głos protestu „Wolny Synod ewan- 
SAREEWNEOTENI NO a e a WNE EIWERZNSAECJA 
i starsi zborów reformowanych, luterskich i unijnych, 
W rezolucji z dn. 19 lutego oświadczają, że powód 
ciężkich wsirząsów w „Niemieckim Kościele Ewangelic- 
kim” leży w zagrożeniu podstaw wyznaniowych przez 
błędną naukę, która wyraża się szczególnie wyrażnie 
w kierownictwie Kościoła, niezgodnem z Pismem Św. 
„Napominamy naszych braci, kaznodziei i starszych, by 
nie okazywali posłuszeństwa rozporządzeniom i zarzą- 
dzeniom obecnych władz kościelnych, działających 
wbrew Pismu Św." Unifikacja Kościoła jest zarzewiem 
ciężkich walk. 

Ew-Pol. 


KRÓTKIE WIADOMOŚCI 


— Była artystka francuska Iwonne Hautin, która 
przed półtora rokiem wstąpiła da klasztoru benedykty- 
nek, złożyła już śluby zakonne. W uroczystości wzięła 
udział wielu artystów i artystek Komedji Francuskiej, 
którzy składali życzenia dawnej koleżance. 

— W Warszawie ma być wzniesiony pomnik papieża 
Piusa XI, pierwszego nuncjusza w Polace. Pomnik ma 
stanąć na skwerze przy ulic Piusa XI i Mokotowskiej. 


Da wynajęcia na osiedle szkolne, pensjonat, dam 
wypoczynkowy lub sanatorjum od września r. b. lub 
wcześniej komfortowy zimowy murowany budynek 
z wszelkiemi nowoczesnemi wygodami, 

Okolica sucha, piękna lesista pomiędzy Świdrem, 
Otwockiem Budynek zawiera 2 sale a 50 m. kw. 16 po- 
koji 2 kąpielowe, 4 gospodarcze. 2 kryte werandy — 
tarasy a 50 m. kw. System korytarzawy. 4 morgowy 
piękny park. 

Wiadomość: Dr. Edward Waja, telefon 509-64. 


GŁOS 


EW A NIGAREZEWIEGAKNI 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 


ad dnia 27. V do 2. VI 34 r. 


Niadziala dn. 27 V 1934 r. 12.15 Poranek muzyczn 

14,00 „Pogadanka rolnicza” 14.15 Odczyt 14,30 Pieśni ma- 
14,46 Muzyk» 15.00 Pogadanka rolnicza 15.20 Zespół mando- 
linistów Tychowakiego 16.00 Dla dzieci 16.30 „Kwadrans słynnych 
mitystów* 16.45 Kwadrana literacki 17.00 Pogadunka 17.15 Koncert 
18.00 Słuchowiako 18.40 Recital śpiewaczy 19.30 Radjotygodnik 
19.52 Muzyka 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Transmieja z Gdyni 
21.02 Odczyt 21.17 „Na wemałej Iwawakiej fali“ 22.15 Wiadomości 
sportowe 22.5 Muzyka. 

Ponlecz'ałek dn. 28 V 1934 r. 12.05 Muzyka 15.35 Koncert 
16.20 Lekcja języka francunkiego 16.35 Koncert 17.30 Odczyt 17.50 
Odczyt 18.10 Muzyka 19.15 „Skizynka pocztowa rolnicza” 19.25 
Odczyt 19.40 Wiadomości sportowe 19,47 Dziennik wieczorny 20.02 
Koncert 21.00 Transmisja z Gdyni 21.02 Feljeton 21.17 Muzyka 
22.30 Muzyka. 

Wtorek dn. 29. V. 1934 r, 12.05 Koncert zespołu jazz'a- 
wega 15.20 Koncert 16.03 „Skrzynka P. K. O." 16.20 Odczy 16.35 
Płyty 17,30 Odczyt 17.50 Odezyt 18,25 „Z muzyki symfonicznej 
Ryszarda Wagnera” 19.10 „Dokąd jechać ięto?* 19.15 Wiado- 
mości rolnicze 19.25 Odezyt 19.40 Wiadamoici sportowe 19.47 
Dziennik wieczorny 20.02 Odczyt 23,05 Muzyka, 

Srada dn. 30 V 1934 r. 12.05 Muzyka 15,20 Płyty 15,50 
Dla dzieci 16.20 „Skrzynka pocztowa" 16.35 Muryka 17.30 Odczyt 
17.50 Odezvr 18.10 Recital wiolonczelowy 18,40 Muzyks 19.10 
„Skrzynka ralnicza* 19.20 Felieton 19.35 Wiadomości apormowe 19.40 
Dziennik wieczarny 19.52 Koncert 20.40 Transm, z Rzymu 

Czwartek dn. 3! V 1934 r. 1215 Poranek muoyczny 14.00 
Feljeton 14.15 Pieini polskie z płyt 15.00 Pogadanka rolnicza 15.20 
Koncert 16,00 Dla dzieci 16.30 „Kwadrana słynnych mitystów” 16.45 
Kwadrans literacki 17,00 Odczyt 17.15 Muzyka 18.00 Słuchowiako 
18.40 Piosenki 19.52 Muzyka 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Tran 
z Gdyni 21.02 Feljetan 21.17 Koncert 22.00 Wiadarności 
«portawr 22.10 Muzyka 22,30 Muzyka 

Piątek dn. 1 VI 1933r, 12,05 Muzyka 15,20 Orkiestra Jnzz'a- 
wa 16,20 „Prz gjąd Wydawnictw” 16.35 Koncert 17.30 Odczyt 
17,50 Odczyt 1810 Muzyka 19.15 Wiadomości rolnicze 19.25 Od 
czyt aktualny 19.40 Wiadomości aponowe 19,47 Dziownik wieczorny 
20.15 Koncen 20.00 Muzyka 20.30 Muzyka 

Sahatadn 2 VI 1934 r. 12.05 Koncert 15,20 „Chwilku etrze 
lecka” 15,40 15.41 Audycja dla charych 16.03 Odczyt 16.20 Lekcja 
języka irancuekiego 16.35 Koncert 17.13 Odczyt 17.35 Reportaż 
19.25 Recytacje poezyj 19.40 Wisdomości aportowe 19.47 Dziennik 
wieczorny 20,00 Koncert 20.30 Koncert 21.30 „Skrzynka pocztowa 
techniczna“ 21,45 Muzyka 22.00 Audycja, 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiei. 
Dnia 27 maja — Niedziela Trójcy Sw. 

godz. 9 rano, naboż. w kaplicy szpital., ks. wik. Gumpert. 
„ || rano, naboż. w świetlicy (Wolska 12), ks. Dreger. 
„ 11.30 r., nabożeństwa w kościele główne, ks. p. Loth. 
1.45 pp. naboż, szkółki niedzielnej, ks, djak, Riiger. 
10.30 r, nabożeństwo w Tworkach, ka, dj. Riger. 
„ 11.30 r. nabażeń. w Pruszkowie, ks. djak. Riiger. 
» 5 pp. nab. popałudn, (sala konf.), ks. p. Michelis, 


Dn. 3| maja 8 w. nab. bibs. (sala konf.), ks. w. Gumpert. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławaka 4) 


Dnia 27 maja, g. 10 r. nabożeń. odprawi Ka. Sen. F. Gloeh. 
Tegoż dnia o godz. I|.I5 nab. dla dzieci, Ka. F. Gloeh. 


Osoba samotna, w sile wieku, znająca się na azyciu 
i gospodarstwie domowem, władająca językami angiel- 
skim, niemieckim i polskim, Poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia, przy domu lub przy dzieciach. Przyjmie lekcje 
angielskiego. Warunki skromne. Referencje solidne. 


Wiadomość: Filipina Knedler, Łucka 36 m. 93. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego” wynosi: kwartalnie 3 zł, 
Flebanja przy Ewang. Kościele Garnizonowym Puławska 4 


Redakio:: Ks. senior FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głasu Ewangelickiego". 


Adres dla czanopism zamiennych i listów do redakcji 


PENSJONAT KONCESJONOWANY 


RÓŻOPOLANKA 


W suchym pięknym sosnowym lesie. 


Smaczne obfite pożywienie. 


Kilkulentnie doświadczenie. Spokój, awoboda, 
prawdziwy wypoczynek. Piękne spacery w du- 
żych sosnowych lasach. 


Dom Ewangelicki. Dziennie 4 zł. 


Wiad. Złota 35 m. 24, tel, 259-88. 


DYREKCJA 
Prywatna|j Męskiai Szkoły Powszechnaj 
i prywatnega Gimnazjum Męskiego 


Mikołaja Reya 


EWANGELIGKO - AUGSBURSKIEGO W WARSZAWIE 


i m. 
ZBORU 
podaje do wiadomości, że 

Egzaminy wstępne do klasy ! gimnazjalnej odbę: 
dą się w pierwszym terminie dnia 16 czerwca i w dni 
następne; zaś w drugim terminie dnia 17 18 sierpnia. 


Do innych klas egzaminy odbędą się w wyżej wy- 
mienionych terminach, a także dnia 16 i 17 ma 


W roku szkolnym 1934-35 będą ohówiązywały naa 
opłnty szkolne. 


pująca 


W szkole powazechnej: 


W klanie lei i Z-ej — at, 400—, nadto wa pobyt na osjddlu rt 20.—, rarawa sl. 420. 

-o Aaj n 600, z : n % NOC 
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GIMNAZJUM PRYWATNE i SZKOŁA POWSZECHNA 


im. KR. ANNY WAZÓWNY 


ZBORU EWANGELICKO-AUGSBURSKIEGO 
KREDYTOWA 2 


Egzaminy wstępne da wszystkich klas odbędą 


się 17 maja, 15 czerwca i |7 sierpnia. 


Zapisy przyjmuje kancelarja 


gimnazjum w godz. | |—14, 


| — Na rące ka, seniora 
Puławska 4. tel. 8.90-15 


Wydawca: Ewang. Sp. Wyd „Lagos" 


Warszawa, Puławska 4. tal. B. 90-13. 


